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WIADOMOŚCI KRAJOW E
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w skutku przedstawienia JO. 

Księcia Namiestnika Królestwa, N a j m i ł o ś c i w i e j  do­
zwolić raczył przebywającemu we Francji wychod- 
cy Polskiemu Józefowi-Kazimierzowi Schmidt, po­
wrócić do Królestwa, na zasadach N a j w y ż s z e g o  u -  
kazu z dnia 15 (27) Maja r. b.

—  NAJWYŻSZYM r ozkazem,  do  znrzędn cywi lnego  w y ­
d a n y m ,  posunięci  zostal i  za w y s ł u g ę  l a t d o  rangi :  r a dc y  d w o ­
ru,  naczelnik u r zę d u  p o cz t ow e g o  p og r an i cz n e g o  w Kal iszu 
K a r p iń sk i - ,  a s e so r a  i ioleg , nacze lnik u r z ę d u  p o c z t o w e g o  
g u b e r n i a l n e g o  R yb czyń sk i ,  i nacze ln ik  sekcj i  p o b o r ó w  z a ­
r ządu  ok ręgu  p o c z t o w eg o  Kró l es t wa  Polskiego Żu/cotyński.

—  N A J J A Ś N I E J S Z Y  PAN,  b i or ąc  na u w a g ę  zas ługi  pana  
W s ie wo l od a  Is tom ina ,  ks i ęgarza  komi sj one r a  o kr ęgu  n a u k o ­
w e g o  W'arszawskiego,  k u p c a  łó j  gildji,  p o ł oż one  w przyczy­
nieniu  się do rozsze rzen ia  w Króles twie  Pol ski śm z n a j o m o ­
ści  j ęzyka i l i t e ra tury rossyjskiój ,  p o s t a n o w d z g o d n i e  z p r z e d ­
s t awi en ie m Nami es t n ika  Kr ól es t wa  Polskiego n a d a ć  w s p o -  
m n i o n e m u  p. W s i ew o ł o do w i  [ s tominowi  p r a w a  os o b i s t eg o  
p o c z e s n e g o  o b y wat e l s t wa .

W  Im ien iu  N a j j a ś n i e j s z e g o  
A L E X A N D R A  l ig o ,

C e s a r z a  W sz e c h  R o s s j i , K r ó l a  P o l s k i e g o ,
&. &. & .

Rada administracyjna Królestwa.
W  skutek N a j w y ż s z e g o  pozwolenia powrotu do 

kraju Alexandrowi Ilcfman, jako tez udzielonego 
N a j w y ż e j  przebaczenia Józefowi Jo/cisz, wydanemu 
przez rząd Pruski, tudzież na zasadzie postanowie­
nia z dnia 17 (29) Czerwca 1841 r., na przełożenie 
dyrektora głównego prezydującego w komisji rzą­
dowej przychodów i skarbu, postanowiła co na­
stępuje:

Artykuł 1. Józef Jokisz postanowieniem rady  
administracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1835 roku, i Alexander Hofman postanowieniem 
ra d y  administracyjnej z dnia 29 Stycznia (10 Lu­
tego) 1843 r. na konfiskatę majątku skazani, w ra­
cają do używania praw cywilnych, pierwszy od 
dnia 4 (16) Maja r. b. a drugi od dnia 6 (18) Kwie­
tnia 1854 roku, jako dat N a j w y ż e j  im udzielonych 
ułaskawień, do których skutki konfiskaty na ich 
majątki wyrzeczonej mają się rozciągać.

Artykuł 2. W ykonanie niniejszego postanowie­
nia, które przez pisma publiczne ma być ogłoszo­
ne i w dzienniku praw zamieszczone, komisjom 
rządowym: sprawiedliwości, oraz przychodów i 
skarbu, w ozem do której należy, poleca.

Działo się w Warszawie, na posiedzeniu rady 
administracyjnej, [dnia 24 Sierpnia (5 Września) 
1856 roku.

Prezydujący w radzie administracyjnej, jenerał- 
adjutant, (podpisano) Paniutin.

Dyrektor główny prezydujący w komisji rządo­
wej przychodó w i skarbu, radca tajny (podpisano) 
Łęski.

Sekretarz stanu, w zastępstwie podsekretarz 
stanu, rzeczywisty radca stanu, (podpisano) A. 
Petrow.

W a r s z a w s k i  Ober -Pol icmaj St er .— P on i eważ  p o m i m o  w i e ­
l okro tnych  oglasznń p r zez  p i s ma  publ iczno,  d o s t r ze g a ć  się 
daje wiele  o s ó b  pa l ąc yc h  cy g ar a  po ul icach mias ta  t u t e j sze ­
go,  pr ze lo  O b e r - P o l i c m a j s t e r  widzi  się w o bowi ązku  j eszcze  
raz os t r zedz  publ iczność ,  iż pol icja  wyk o n awc z a  p o no wn i e  
o t rzymał a  s u r o w y  rozkaz,  a że b y  o s o b y  d os t r ze ż o ne  na ulicy 
pa l ące  cyga r a  lub fajki za l r z y my wa ł a  i do ra t usza  po u k a r a ­
nie odstawiała ;  każdy więc  n i es to su j ąc y  się s a m s ob i e  winę  
p r zyp i sze ,  j eżel i  z t ego  ty tu łu  s po t ka  go jaka n i e p rz y j e ­
m no ść .  —  W a r s z a w a  dnia  2 8  wr ześn i a  (10 Października)  
ł S ó C  r . —  J e n e r a t - m a j o r ,  G o r io w

— Kurs Giełdy W arszaw skiej z dnia 29 wrześ. 
(11 października.)— Obligi skarbowe (oprócz kupo­
nu) żądano rs. 83 kop. 63. Listy zastawne IHgo 
okresu bez kuponu) za 15 rsr., płacono rsr. 14 
kop. 42.— Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5°/o, żądano rs. 101 kop. 50. P o ­
życzka rossyjska z 1855 żądano rsr. 102 kop. 50. 
Za ; półimperjały żądano rs. 5 kop. 1 6 .—  Kupon 
Obł. rsr. — ko. 12*^. Listów zastawn. k. 18’/ 6-— 
Nowejj pożyczki rossyjskiej rs. 2 kop. 4 8 4 */< 8-

Morrespondencja Kroniki.
Żytomierz 30 Września 1856 r.

Nowa  j u ryzdyczna  r o z p r a w a  p. Antoniego S t an i s ł aws k i eg o . —  
Fi lo logiczne  p i sma  ś.  p. Kleotylda  T e h ó rz e w s ;  iego.  — Kaza­
nia ks iędza  P u r r o n a  i j ego  m o wa  p o g r z e b o w a  przy  zwł okach  

Michała  Mackiewicza .
Miasteczko w którem mieszkam, nieodznacza się

W y c ie c z k a  do Szczaw nicy.
(C iąg  da lszy) .

Ż ycie ludności osiadłej w górach, jej p otrze­
by i zajęcia, p lony i urodzaje ożyw iają m iejsco­
w ość, i nadają pejzażowi w eso łą  i sielską fizjo -  
nom ję, którą podnosi szczęśliw ie, w yższa  p ozy-  
cja gór gęsto  zarosłych św ierkam i i jodłam i; 
bujna bow iem  i ciem na w egetacja lasów , nada­
ją c  wyraz powagi i sędziw ości, słu ży  poniekąd  
za tło  do w eselszego  na pierw szym  planie ob ra­
zu. W patrując się w  tę  okolicę, przychodzi się 
do przekonania, że  co do piękności natury, nie 
ustępuje ona w niczem  w ychw alonym  wzgórzem  
p ołu d n iow ych  N iem iec. Sądzę naw et ż e t e  stru­
n y  przedstaw iają w ięcej rozmaitości, że góry  
m ają zarysy  w iększe i kolosalniejsze, że widoki 
na w iększą rozkładają się skalę, że w Karpatach  
w ięcej pow ietrza i św iatła . T ylko mniej w idać 
kultury, mniej zam ożności, stan bardziej do na­
tury  zbliżony, z k tórego częstokroć u bóstw o i 
bieda przeziera. —  Nie zobaczy tu dom ów m u­
row anych  lśniących oczy białością tynku, c z y ­
stośc ią  w ykw intnych , lecz sam e dym ne chaty,

duże drew niane dom ostw a, słom ą poszyw ane, 
zabudow ania gospodarskie często  pochylone, 
które świadcząc o m ałej jeszczezab ieg łośc i gór­
skich m ieszkańców  dowodzą, że potrzeby ich są  
nie w ielk ie i że na m ałein przestają.

W szelak o nadm ienić m uszę, że na prżestrze- 
ni p ierw szego pasm a gór, które zwidziłern, w szę ­
dzie napotkałem  piękne urodzaje, tak ozim e jako  
i w iosenne; ziem ia bow iem  jakkolw iek lżejsza od 
gatunków  na równinach będących, je s t  jeszcze u- 
rodzajna i żyzna. Z w łaszcza z powodu sprzyja­
jącej pory w tym  roku, plony spodziew ane w ie­
le obiecują dla m ieszkańców , którzy od lat k il­
ku w ielk iego  g łod u  doznawali. D opiero w dru- 
gietn paśm ie gór bliżej sięgającego  granicy W ę­
giersk iej, grunt więeej jest sk a listy , pokłady  
wapienia i piaskow cu, pokryte są w arstw ą ziem i 
m ało rodzajnej, którazaledw ie 3 3  ziarn w yd aje . 
A tm osfera zim niejsza i krótkość lata nie sp rzy ­
ja  uprawie żyta  ozim ego, które nie dojrzew a, i 
dla tego kultura m iejscow a ogranicza się na sa­
dzeniu ziem niaków , uprawie ow sa i jęczm ienia. 
L udność m iejscow a m ając po górach  znaczne  
pastw iska od łogiem  leżące, choduje liczne stada  
ow iec i kóz, które dostarczają m leka i nabiału, 
i są bardzo w ażnym  środkiem  utrzym ania. S ta ­
da z górnych  pastw isk  spędzają na noc w o g ro -

j wcale handlowym i przemysłowym ruchem i nie
j może pod tym względem dostarczyć interesujących
) faktów. W  życiu naszein towarzyskiem, cichem i

jednostajnem, jak  zwykle na prowincji, niezaszlo
także nic, coby zwracało powszechniejszą uwagę.
Poprzestaję więc na zanotowaniu kilku bibljogra-
licznych wiadomostek.....

*  *

*

Pan Antoni Stanisławski, profesor prawa przy 
Charkowskim uniwersytecie, autor kilku rozpraw 
juryzdycznych w języku rossyjskim, na solennem 
posiedzeniu uniwersytetu w dniu 30 przeszłego 
miesiąca, odczytał, pierwszą część nowej swojej 
rozprawy, p o d ty tu łe m : ><0 pochodzeniu i źró­
dłach prawa obowiązującego, i o współdziałaniu 
rozmaitych czynników, na rozwinięcie zasad jego. k 
T reść tej pracy najlepiej określi, wyjątek z pisa­
nego do mnie listu autora:

»W  pierwszej części mojej rozprawy, starałem 
się tylko wyjaśnić to, co się zamyka summaryjnie 
w pierwszej połowie tytułu, to jest, »o pochodze­
niu i źródłach prawa obowiązującego.« Wspo­
mniawszy, że kwestja ta należy do rzędu bardzo 
spornych, wziąłem za podstawę wykładu, współ­
czesne i mniej więcej ostatnie o tym przedmiocie 
zdanie, szkoły historycznej niemieckiej, mianowi­
cie Savigny i Pachty. Przytem wskazałem nieraz 
na zdania jej przeciwne, szczególniej jednego ger­
manisty Deselera. W  samym wykładzie starałem 
się dowieść, że prawo w całej swojej objętości, 
nie jes t  utworem dowolnym li władzy praw odaw­
czej, jak  mniemano dawniej, a po części i teraz; a- 
le że jes t  ono płodem organicznym umysłowej dzia­
łalności narodu, jako naturalnej podstawy społe­
czności ludzkiej, którą my niewłaściwie nazywa­
my Państwem, (Civitas, Staat, Etat) a zatem i p ra ­
wa w niem obowiązującego. Dowodzę, że pierwo- 
tnem źródłem tego ppawa, je s t przeświadczenie o- 
gółu narodu, o prawdzie lub nieprawdzie, w da­
nym jakimkolwiek wypadku. Dalej wykazałem, 
że to przeświadczenie narodu, objawia się z kolei 
na trojakiej drodze: bezpośrednio,— w zwyczajach, 
ztąd prawo zwyczajowe i pośrednio, w ustawach 
prawodawcy (leges), k tóry ma być uważanym za

dzona koczow iska, które hurtowaniern u żyźn ia ­
ją  role przeznaczone do upraw y pod rośliny zb o­
żo w e i ziem niaki. Charakter okolicy w śród dru­
g ieg o  pasm a gór, je st  znow u odm ienny od p o­
przedzającego, bo góry  są w zn ioślejsze, w  o- 
strzejszych  konturach narysow an e i skałam i 
obsadzone, k tóre nagością  sw oją  i śm iałością  
rysunku, nadają krajobrazow i w yraz więcej su ­
row y i posępny. D o  tego nie pom ału się przy­
czyniają odw ieczne la sy  sczy ty  pokryw ające, 
dla utrudnionego przystępu  prawie nie tknięte, 
których nabitość i ciem ność kolorytu  nosi c e ­
chę pierw otnej i dzikiej natury. W szędzie i pra­
wie co m om ent nasuw ają się przed oczami naj- 
pięknjejsze w id o k i, które przedstaw iają się  
w nieskończonej odm ianie, a jednak w jed n o -  
stajności obrazów tego  rodzaju. Jak w św iecie  
m oralnym  tak i w  układzie ty c h  pom nikow ych  
obrazów  zachodzi zjawisko stan ow iące,.cząstk ę  
niezgłęb ionej p otęg i B oskiej, to je s t  jed n ości 
w nigdy niew yczerpanej rozm aitością

Kiedy po d łuższej n ieco przeprawie,' po sk a li­
stej i mozolnej drodze, stan iem y na w yższym  
punkcie z którego nic nie zasłania rozleg łego



właściwego reprezentanta narodowych pojęć i po­
trzeb— albo, w nauce prawa-, albowiem juryści, al­
bo prawnicy, p rzy  pewnym stanie towarzystwa, 
ześrodkowują w sobie przeświadczenie narodu o 
prawie, i s ą  także jakby  jego reprezentantami. T ak  
więc zgodnie ze zdaniem większej części dawnych 
i teraźniejszych prawników, przyznaję trzy pocho­
d n e  źródła, a właściwie formy obowiązującego pra­
wa: zwyczaje, ustawy i naukę prawa. Za tem sta­
rałem się wykazać ich wzajemny stosunek i nako- 
niec powiedziałem, źe chociaż prawo obowiązujące 
jakikolwiek naród je s t jego narodowym utworem, 
nie można jednakże zapominać, źe naród jest tyl­
ko cząstką ludzkości, a ztąd w prawie każdego na­
rodu, należy uważać dwojaki jego pierwiastek, 
czyli żywioł: pierwiastek narodowej indywidualno­
ści i pierwiastek uniw ersalny, to jes t pierwiastek 
ludzkości. Ten ostatni zgodny być powinien, znaj- 
wyźszem przeznaczeniem ludzkości, a tem jest  u- 
rze czy wisimenie najw yższej ustawy moralnej, usta­
wy cbrześćjańskiej. Wspomniałem obok tego, o 
wzajemnem ścieraniu się obu pierwiastków, które­
go ostatecznym wypadkiem, musi być harmonijne 
zjednoczenie. Taka jest treść wygotowanej pier­
wszej części rozprawki. W  dalszych częściach 
chcę okazać (opierając się za przykładach niektó­
rych prawodawstw) w jakiej mierze każde ze źró­
deł pochodnych, (zwyczaje, ustawy i nauka) do­
starczają materjalu do złożenia systematu prawa 
obowiązującego. I t a k  np. zwyczaje najwięcej m a­
ją znaczenia w prawie cywilnem, ustawy, w pra­
wie politycznem, nauka, w prawie kryminalnem  i 
t. p. Nakoniec mam zamiar dowieść, że działal­
ność, czyli twórczość narodowa, we względzie 
prawa, ulega wyższemu wpływowi czynników o- 
gólnych, wspólnych całej ludzkości— ale u każde­
go narodu nieco odmiennych, jakiemi są szczegól­
nie, przeświadczenia religijne i moralne narodu.«

P. Stanisławski ma zamiar, rozprawę tę ułożyć 
po polsku. Niemniej wiadomo mi z poprzedni- 
czych listów do mnie, źe przygotował materjały 
do broszury pod tytułem: »Rys historji Encyklo- 
pedji prawa, jako nauki.« Rzecz tę myśli wyłożyć 
p. Stanisławski, w sposób dostępny dla ogółu czy­
telników i zakończyć rozbiorem kilku nowszych i 
znakomitszych dziel o tym przedmiocie, wyszłych 
za granicą. Nie potrzebuję dodawać, ile podobne 
prace przy obecnem ubóstwie naszej literatury 
w dzieła prawne, mogą być pożądane. Szczególniej 
u  nas, teoretyczue oznajomienie się z glównemi za­
sadami prawa, staje się nieodbitem, gdy zapatry­
wanie się na przykłady najpośledniejszej praktyki 
jes t  powodem mnóstwa przesądów o prawnictwie 
i odstręcza nasz ogół od gruntowniejszego pozna­
nia zasad nauki, która niegdyś ożywiała społe­
czeństwo nasze.

Współczesna literatura nasza, z wielu względów 
nie jes t  dokładnem wyrażeniem sil naszej społecz­
ności. Wielu uczonych ziomków naszych, ogła­
szają prace swoje w językach obcycli — u obcych 
więc śladów szukać nam przychodzi. W prawdzie 
prace te. nie są po większej części

horyzontu , wtedy wydatnie i bardzo wyraźnie 
rysu ją  się przed nami skały  t r z e c i e g o  pasm a 
gór, i wzrok napawa się w spania łym  widokiem 
T atrów . W ostros łupy  skupione strom e szczy­
ty  skał, wznoszą się wspaniale naksz ta łt  tw ie r­
dzy i skamieniałego miasta, które wśród po tę­
żnych kilkorzędowych wałów i szańców, góruje 
poważnie nad zewnętrznemi warowniami. Nie 
będę opisywał tych  widoków, które zdolnego 
w ym agają  pisarza; dość mi będzie powiedzieć, 
że urok tych miejsc je s t  cudowny, wszelki w y­
raz i wszystkie pochwały przenoszący. I W  rze­
czy samej, ze wszystkich wrażeń zewnętrznych 
jak ie  doznajem y, nie m a podobno nic równego 
ternu, co doświadczamy, na  widok wielkich gór; 
trudno  sobie zdać sprawę z natłoku uczuć i m y ­
śli jednocześnie ogarniających wszystkie władze 
duchow e. Nie same oczy podziwiają, ale dusza 
się zdumiewa i zachwyca, i po dłuższym czasie, 
człowiek rozmyślać zaczyna, o wszystkiem co 
go otacza, o sam ym  sobie i Bogu. — .Jeżeli zaś 
to  usposobienie je s t  wspólne wszystkim wido­
kom  wielkich gór w jakich bądź strefach poło­
żonych, to o ileż milsze są dla nas K a rp a ty ,  nie­
m e świadki potężnych w ypraw  wojennych gdzie 
pozostały  ruiny s tarożytnych zamków, które 
warowniami swemi opierały się najazdom ta ta r -

rzeczy kra jow ych i traktują pospoliciej o przed­
miotach ściśle naukowych; niemniej jednak  do nas 
one należą, jako cząstki zbiorowej wiedzy naszej. 
Podobnym plonem dla naszej literatury, są niezna­
ne krajowym literatom naszym, filologiczne prace 
ś. p. Kleotylda Tchorzewskiego, niegdyś ucznia 
Kijowskiego, a|póżuiej adjunkta przy Kazańskim u- 
niwersytecie, gdyż obiór na profesora, spotkał go 
na śmiertelnej pościeli. Zawczesnej śmierci jego 
przypadłej w 1854 roku, nieoglosily nawet nasze 
dzienniki. Obecnie profesor Kazańskiego uniwer­
sytetu, p. J. T. Struwe, drukuje w Kazaniu, w 3ej 
księdze „Uczonych zapisek11 i ma wydać w oso­
bnym poszycie, przegląd prac ś. p. Tchorzewskie­
go, z bjografieznym rysem jego życia, pod tytu­
łem: „Ćleotildi Tchorzewski professoris quondam 
adiuncti Casanensis, opuseula postum a.“  Nie 
mam jeszcze pod ręką całego dzieła p. Struvego, 
z kilku jednakże ćwiartek które mnie doszły, wi­
dzę, źe autor w bjografji ś. p. Tchorzewskiego 
z którym łączyła mię szkolna znajomość i dość 
blizkie stosunki, licznych dopuścił się usterek, 
przesadzając zbytnie wpływ niektórych swoich 
rodaków na naukowe skierowanie naszego ziom­
ka, który wszystko był winien jedynie własnej 
pracy, własnemu natchnieniu i silnej organizacji 
umysłu. —  Skoro odbiorę książkę p. Struwego, 
nieomieszkam sprostować bjografję ś. p. Kleotyl­
da Tchorzewskiego i ułożyć bibljograficzny spis 
prac zmarłego, składających się z kilku  wydanych 
lub niewydanycli rozpraw  w języku łacińskim, 
z kursu Literatury starożytnej także po łaciuie; —  
z kursu encyklopedji, ftlologji, wykładanego z ka­
tedry w języku rossyjskiin — i z licznych notat 
obmyślonego, lecz nieukończonego dzieła treści fi­
lologicznej, które p. Struwe, w swojem zrestauro- 
wać umyślił. Przegląd zaś tych prac, potrzebo­
wać będzie sprawozdawcy obeznanego z przed­
miotem, tak bardzo mało uprawianym jak  on 
u nas.

*  *  *
W ypadek  podał mi do ręki odpis kilku kazań

księdza' Purrona, niegdyś proboszcza w  N ow o­
gródku, zmarłego w młodym wieku przed rokiem 
1830. Kazania te, obok religijnego namaszczenia 
odznaczają się pięknością, czystością i prostotą 
stylu. W  liczbie ich znajduje się exorta, miana 
przez księdza Purrona we wsi Nehrymowiena po­
grzebie Michała Mackiewicza, autora powszechnie 
znanego wiersza Do Marjańskiego kowala, o któ­
rego zaletach świadczy to, źe go współcześni przy­
pisali Trembeckiemu i do zbioru pism autora Zo- 
fjówki zamieścili.

Z exorty tej, skąpej w bjograficzne szczegóły i 
traktującej głównie o nieśmiertelności duszy, do­
wiadujemy się tylko tego, źe ś. p. Michał Mackie­
wicz był chorążym Nowogródzkiego powiatu, i 
że za młodu, niosąc wojenne i cywilne dla kraju 
posługi, zasiadał w różnych komisjach, odbywał 
poselstwa od swego województwa na sejmy i do 
króla; wszędzie odznaczając się nietylko bezinte­
resownością osobistą, ale nawet poświęceniem 
zdrowia swego i mienia, które z tej przyczyny

skim, i s łużyły za punk t  oparcia w licznych za­
ta rgach  między bitnemi szczepami węgrów i ła­
chów; gdzie tyle jeszcze przedmiotów wyw ołu­
je  pobożną pamięć Sej Kunegundy, k tó ra  w tych 
stronach spędziła ostatnie dni świętobliwego ż y ­
wota i zasłużyła sobie w klasztornej zaciszy 
Karpatskich gór na wieczną chwałę u Boga i na 
błogosławieństwo następnych pokoleń. B łogo­
sławiona pamięć świętej K unegundy  żyje tu 
w pobożnych jej fundacjach, w podaniach g ó r ­
skiego ludu, i podnosi namaszczeniem duchowera 
cudowność krajobrazu.

Je d n ę  z fundacji Sej K unegundy spotykam y 
po drodze do Szczawnicy w klasztorze panien 
Klarysek na S ta rym  Sączu. — Na sam ym  wstę­
pie uderza nas wyniosłość wieży i powaga b u ­
dowy, cechująca architekturę kościelną z XIII 
wieku. Klasztor okazały, musiał być kiedyś o- 
bronny, bo baszt w całości do tąd  przechowany 
i strzelnice w m urach  w ykute  o tem  przekony­
wają. Gocka architektura przebija się w budo­
wie presbiterjum, k tó re  ocalało w czasie poża­
ru, kiedy nawa kościelna po spaleniu różnemi 
czasy w różnym stylu odnowioną została. W n ę ­
trze kościoła ozdobione jes t  freskami przedsta- 
wiającemi żywot Sej K unegundy, k tó re  dosyć 
dobrze przechowane, wnosić dają o religijnein

wielce uszczuplone zostawił. Później zaś, gdy 
wszelki publiczny zawód zdawał się mu być zam­
knięty, osiadł w majętności swojej. Nelirymowie, 
gdzie zakończył życie w lutym 1824 roku. O ile 
w młodości, pomimo akredytowanego wówczas 
niedowiarstwa, nie zostawił śladu zgorszenia, o 
tyle w późniejszych latach życia, był wzorem po­
bożności i cnót społecznych. Niemniej, dowiadu­
jem y się, źe gdy go w Warszawie i w Wilnie za­
pomniano, i najprzód jedyny utwór, w którym p o ­
tęgę ducha śwojego przejawił, przypisano innemu, 
a potem oskarżano o nieczynność; on wolen wszel­
kiej chełpliwości, nie przestawał pracować. Ry- 
my jego, po większej części pobożne, którym na­
dawał zwykle tytuł Ody, obiegały w rękopismach 
okolicę, i ksiądz Purron. mając ich kilka, powia­
da w swojej exoicie: „ W  nich to, przy gasnącym 
już ogniu poetyckim, wyskakują jeszcze iskry, 
znamionujące dowcip i talent." Z odezwy do sy ­
nów w końcu exorty umieszczonej, widać, że zmar­
ły zostawił potomków, do których należałoby do­
pełnić bjografję Marjańskiego kowala, i zachować 
od zatracenia późniejsze jego prące. Kto zna ten 
u tw ór krótki i mało znaczący na pozór, lecz pełen 
myśli, pełen uczucia i wysokich rymotwórczych 
zalet, ten zapewne powtórzy ze mna to życzenie.

0 X 0 = 0 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S  T  I i  J  A.

Wiedetl 6 Października. Biega tu wieść, źe z po­
bytem Jego C. Mości w wyższych Włoszech, o- 
prócz powołania nowo uorganizowanych prowin- 
cjalnych kongregacji, ma być połączone zniesienie 
wszelkiego sekwestru z dóbr lombardzko-wene- 
ckich wychodców.

— Upadek interesów Towarzystw a żeglugi pa­
rowej na Dunaju trwa dotąd. Dochód brutto w o- 
śmiu pierwszych miesiącach r. b. mniejszy był 
o 1,443.000 niż w odpowiednim perjodzie z. r. 
Gniew tego Towarzystwa przeciw nowej wolności 
żeglugi na Dunaju, może istotnie cyframi przema­
wiać, ale mu to co do zasady nic nie pomoże.

(j\eue Preussische Zeitung).
C Z A R N O G Ó R A .

—  Dzienniki wiedeńskie donoszą; Według tele- 
g ra f ic z n e g o  d o n ie s ie n i a ,  t r z y m a j ą c y  s ię  s t r o n y  tli- 
reckiej kucjanie, w dniu 28 napadli na kucjan 
przychylnych Czarnogórcom we wsi BigosZ, i 
przynieśli 10 głów do Podgoricy. Zerwanie za­
wieszenia broni ma pochodzić ze Skutary, to jes t  
ze strony tureckiej. (Neue Pr. Zeitung).

F R A N C J A .
Paryż 6 Październia. R e n t a  3%  która w so­

botę stanęła w końcu na 67,85, spadła dziś przy 
otwarciu giełdy na 66,40 co spowodowało dużo 
spieniężeń. O godzinie 3ciej spadła jeszcze niżej, 
bo do 66,10 a ostatnie notowania były 66,20— 
66,15.

Akcje kolei wszystkie spadły o 30— 40 fr. wzglę­
dem sobotniego kursu.

* Ivredvt ruchomy rozpoczął zniżeniem 50 fr.,to je s

ncm aszczeniu , ożywiającem ówczesną sztukęt 
w Polsce. Jeżeli w przedstawieniu maio widać 
ruchu  i akcji, mało albo wcale niema p e r s p e k ty ­
wy, za to tw arze i postacie uderzają w y ra zem  
błogiego spokoju, i podniesionego s tanu  duszy . 
Z pomiędzy rzeźby, je s t  am bona wytwornej ro ­
boty, której za piedestał s łuży postać spoczy­
wającego Abrahama, z łona którego rozchodzą 
się gałęzie winne i oplatają kazalnicę; nakażdern  
gronie winnej latorośli w ystępu ją  postacie k ró ­
lów z pokolenia A brahatnowego, a na sam ym  
wierzchołku, jako  król królów, j es£ p rzedsta­
wiony P a n  Jezus. Klasztor panien Klarysek w y ­
budowany został przez S tą  K unegundę na  zie­
mi Sandeckiej, będącej osobistą własnością k ró ­
lowej. mocą nadanego przez Bolesława W s ty ­
dliwego przywileju r. 1257 , k tórym  żonie swo­
jej darow ał miasto S ta ry  Sącz z przyległościa- 
ini, wynoszącetni około 100 wiosek. (1) —  P o  
śmierci Bolesława w 1279 r. owdowiała królo­
wa w stąp iła  do założonego przez siebie k lasz­
toru , i przeżyw szy w nim lat 13, uposażyła kla­
sztor pp. Klarysek wszystkierni dobrami do St. 
Sącza przy ległe mi, które dopiero w 1 7 8 2 r .  kia-

(1)  P o d r ó ż  a r c h e o l o g i c z n a  p o  Gal i c j i  p p .  Ł e p k o w s k i c g o  i
J e r z m a n o w s k i e g o  w B ib l j o t e c e  W a r s z .  z r .  1 8 5 0 .



na 1480 i doszedłszy do 1890 spad ł znowu na 1460 
O sta tn i kurs p rzy  zamknięciu giełdy 1465.

—  Dziś znow u miało być posiedzenie r a d y  m i­
n is trów  i zdaje się źe to je s t  ciągle jedno  posiedze­
nie, tak  dalece ciągle jeden  przedmiot s tanowi zaję­
cie całej sytuacji. Zapew niają  z’e dziś trak tow ano  
kwestję  neapolitańską. O statn ia  pogłoska u t r z y ­
muje ze król neapolitański t rw a  w postanowieniu  
nieustąpienia, że zatem cały k łopo t  położenia p o n o ­
w ił się. Ale to je s t  na  niczem nieoparta  chw ilow a 
opinja, nie zasługująca na szczególne uwzględnienie.

Co do kwestji finansowej, w iadom o ju z  jak i  p o ­
p łoch  spraw iło  na giełdzie ograniczenie terminu 
pap ie rów  eskon tow anych  przez b an k ; je s t  to jeden  
z tych  heroicznych środków , k tó rych  skutek  c h o ­
ciaż w  następstwie zbawienny, w początkach je d n a k  
może p rzedstawiać niepomyślne sym ptom ata . Bank 
jedyn ie  dla tego użył tego środka, ponieważ rząd  
nie dozwolił mu uciec się do innych  jeszcze r a d y ­
kalniejszych. M ów ią  ale jeszcze nie chcemy ręczyć 
za to, że bank na  przyszłość nie będzie pożyczał 
więcej nad 20°/o zamiast 80 na papiery  publiczne i 
przem ysłowe, ograniczając termin pożyczki do j e ­
dnego ty lko  miesiąca. Nie zaręczając za pewność 
tego rozporządzenia, sądzim y jednak że ono jes t  
konieeznem dopełnieniem poprzedniego.

R edak to row ie  odpowiedzialni rozm aitych dzien­
n ików, zostali dziś wezwani do  dyrekcji bezpie­
czeństwa publicznego, gdzie proszono ich aby  by­
li bardzo  oględnemi w mowie o teraźniejszem prze­
sileniu. P roszono  ich także aby  odmawiali miej­
sca  w swoich kolumnach, ogłoszeniom o now ym  
h a n d lu  w exlarzy srebrnej monety, której to s p e k u ­
lacji administracja stawiła  bezpośrednią  przeszko­
dę, zabraniając ogłaszania premjów ofiarowanych 
za obrębem sklepów  w exlarsk ich  i jaw nego  m ane­
w ro w a n ia  z tym  rodzajem monety.

Z resztą  s rebro  zaczyna naturalnemi drogami 
w p ły w a ć  znowu do Francji.

—  Otworzenie now ych konferencji w  Paryżu , 
ciągle przyspieszane je s t  ile się da  tylko. K w estje  
ja k ie  na nich będą  roztrząsane, nie są same z sie­
bie bardzo ważnemi, ale potrzeba koniecznie osią ­
gnąć  ich rezultat. T y m  rezultatem je s t  u regu low a­
nie kwestji Księztw, k tóre  pociągnie za sobą  u s tą ­
pienie okupacji austrjackiej. W iadom o żeze wszy­
stk ich  stron da ją  się s łyszyć pretensje Austrji  do 
pozostania  w  tych  prow incjach przez całą zimę i 
w  tern postanowieniu upa tru ją  pewien rodzaj ubez­
pieczenia się, przedsięwziętego przez gabinet wie­
deński w celu zapewnienia sobie rękojmi przeciw 
przypuszczalnym  w y p ad k o m  w  kwestji włoskiej.

—  Zaprzeczano przybyciu do P a ry ż a  r ice -adm i- 
ra ła  T rehouart ,  możemy z zupełną pewnością  p o ­
wiedzieć, że dow ódca  eskad ry  ewolucyjnej uda ł  
się do P a ry ża  i n iew ątpliw e nie bez wezwania. Ale 
zaledwie bawił tu  dwadzieścia cztery godzin i ja k  
powiedzieliśmy podróż ta  mogła mieć pow ód  służ­
bow y, ale nie polityczny.

M arszałek Serrano  j u t r o  m a  złożyć Cesarzowi 
sw oje listy wierzytelne.

Cesarz i Cesarzowa m ają się udać  dziś wieczo­
rem na operę. T e a tr  akademii Cesarskiej, został

z tego pow odu  świetnie przystro jony. Cesarz ma 
we ś rodę  odbyć  na polu marsowem przegląd gw ar-  
dji Cesarskiej, a przynajmniej pułków  piechoty no­
wej formacji. W e d łu g  wszelkiego podobieństwa, 
po tym przeglądzie będzie drugi poświęcony p u ł­
kom linjowym opuszczającym Paryż. Bezwątpie- 
nia, te w ystąpienia  publiczne Jego Ces. Mości, do- 
statecznemi będą do zaprzeczenia pogłoskom  jak ie  
obiegały o stanie jeg o  zdrowia. Cesarz w Biarritz 
cały  dzień o ddaw ał się pracy, a wieczorem zaba­
wom, nawet tańcowi, ciągle z rów ną  żywością.

Książe Napoleon buduje  obecnie pałac przy Ave­
nue M on ta igne , niedaleko od  Bal Mabile i od 
sw oich stajni. Je s t  to b u d o w la  w formie s ta roży­
tnej św iątyni z mnóstwem portyków , posągów, k o ­
lumn i rzeźby, panuje  w niej tegoczesny gust w ło ­
ski. Ma ona podobieństw o do tych  villi w k tórych  
sobie upodobali teraz rzym scy  Monsignori. O b ­
szerny ten pa łac  je s t  p raw ie ju ż  skończony. D achy  
ju ż  są  położone a m nóstw o robotn ików  pracuje  
n ad  wewnętrznein urządzeniem.

—  W o d y  wielkiej k ask ad y  na Longcham ps, zo­
s ta ły  puszczone wczoraj pierwszy raz w  obecności 
C esarstw a Ichmość. P ró b a  ta  pow iodła  się na jdo­
skonalej. P iękność tej k a sk a d y  powiększy jeszcze 
liczbę przyjemności lasku  bulońskiego k tórego je s t  
arcy-dziełem.

—  Syn Cesarski k torego zdrowie nie pozosta ­
w ia  nic do życzenia, ze w szystk ich  swoich guw er­
nantek, najbardziśj p rzyw iązał się do angielki, k tó ­
rą  Cesarzowej przysłała  księżna Hamilton. T y lk o  
obecność Cesarza i Cesarzowej mbże go pocieszyć 
w razie oddalenia  się tej młodej reprezentantki ser­
decznego przym terza . (Indep. Betge).

—  Opinja względem śro d k a  przedsięwziętego 
przez rad ę  jene ra lną  banku  co do z redukow ania  
do  60 dni najdłuższego term inu eskontow anych  pa­
pierów, bardzo  je s t  podzielona. Nie można zaprze­
czyć, że między d robnym  hand lem  paryzkim  w ra ­
żenie było  bardzo niekorzystne, tern bardziej że to  
postanowienie p rzypad ło  w czasie kiedy negocjan- 
ci zwykle zao p a tru ją  się w zapasy  na zimę i źe 
pierwsze jego  skutki p rzypada ją  na kilka tygodni 
przed now ym  rokiem. Bank nie poprzestał  jeszcze 
na tem; większa część speku lan tów  nie wie jeszcze 
że na tem samem posiedzeniu zostało pos tanow io­
ne, że pożyczki na papiery  publiczne zostaną zmniej­
szone. Zaliczenia daw ane będą  ty lko  na 30 dni i 
w s tosunku  ty lko  20 od sta, na depozyt akcji k o ­
lei żelaznych, a 40 od  sta na depozyt rent. To p o ­
stanowienie  spraw i wielkie zamięszanie w  opera ­
cjach giełdowych.

W  zeszłą sobotę  p. Gautier pod -d y rek to r  banku  
u d a ł  się do St. Cloud. Cesarz znajdow ał się na p o ­
low aniu  w małym pa rk u  z Cesarzową (która n a ­
wiasem m ówiąc zabiła d w a  zające i sześć bażan­
tów). P a n  G autier  tak  bardzo nalegał, źe go przy­
puszczono do Cesarza. P. Gautier z wielką ż y w o ­
ścią przedstawił potrzebę ogłoszenia przym usow e­
go kursu  biletów bankow ych. Uwagi tego urzę­
dnika nacechow ane by ły  tak głębokiem przekona­
niem, że Cesarz chociaż wcale nie przy jazny  temu 
środkow i, oświadczył że każe roz trząsać go na ra-

dzie, co też zaraz nazajutrz  miało miejsce i prawie 
jednog łośn ie  zdecydowano, źe upoważnienie to nie 
zostanie udzielone.

—  Niektóre dzienniki zapow iadają  zgrom adze­
nie się kongresu  paryzkiego jeszcze w tym  miesią­
cu; nic jeszcze w tym względzie nie je s t  zd ecy d o ­
w ane i w każdym razie można na pewno liczvć źe 
dyplom aci nie będą  mogli zgromadzić się w  P a r y ­
żu przed po łow ą listopada.

—  Otrzymaliśmy świeże wiadom ości z W ło ch ;  
ograniczym y się na doniesieniu, że od czasu p rzy ­
bycia do Rzym u p. Rayneval, rząd  papiezki zdaje 
się być bardzo zadowolonym . P an  R ayneva l  nie 
zmienił tonu mowy; zapewnia on źe Cesarz N a p o ­
leon przejęty je s t  najprzychylniejszemi uczuciami 
d la  Ojca Świętego, i j a k  się w yraża  list z Rzymu, 
zapewnił o synow skie j m iłości Cesarza dla Papieża. 
W  Rzymie objawiła się niejaka agitacja z pow odu  
w y p ad k ó w  neapolitańskich, ale oświadczenia pana  
R ayneval wszystko uspokoiły . (Indep. Belge).

—  Cesarz pow rócił  z Biarritz widocznie w n a j-  
lepszem zdrow iu  i humorze, co przy  teraźniejszych 
draź lłw ych okolicznościach wielce je s t  waźnern.

—  Zarzucają  panu  Brenier wielkie błędy i za­
pew niają  że on Widocznie p racow ał nie nad  w y ja ­
śnieniem ale n ad  zawikłaniem jeszczebardziej kw e­
stji neapolitańskiej. (Allgem . Zeitnng).

■.— T une l  St. Irenee w  Lyonie, w  dniu 10 b. m. 
zostanie o tw ar ty  d la  komunikacji i przez to od le­
głość między Paryżem  i M arsy lją  przebieganą bę­
dzie przez zwyczajne pociągi w  19 godzinach.

(Prenssisclier S t. Anzeiger). 
H 1 S Z P A N J A .

—  Czytamy w Journal des Debats:
Między wszystkiemi czynami spełnionemi przez 

teraźniejszy gabinet k tóry  wynikł z poruszenia re ­
wolucyjnego 1854 roku,najwięcej nacechowane d u ­
chem rew olucyjnym  by ły  podobno rozporządze­
nia ogłoszone przeciw królowej Marji-Krystynie 
matce panującej królow ej Izabelli. Postanow ie­
nie z dnia 28 sierpnia zarządziło sekw estr  jej dóbr; 
zagrożono jej osobie, potem zmuszono j ą  opuścić 
Hiszpanję i skazać się na nieograniczony czas w y ­
gnania. W kró tce  potem zgromadziły się kortezy 
ustaw odaw cze i zaraz prawie w ys tosow ano  akt 
oskarżenia przeciw M arji-Krystynie . Mianowano 
komisję do roztrząsania  tej skargi; ta  komisja za­
kom unikow ała  swój rap o r t  zgromadzeniu n a ro d o ­
wemu na jednem  z ostatnich jego  posiedzeń przy 
końcu czerwca. W  raporcie tym powiedziano: » K o­
misja bada, ale nie oskarża." K rólow a Izabella 
odzyskaw szy  niedawno w olność  zupełną swojej 
w ładzy, nie mogła chcieć pozostawić nienaruszo­
nym ak t potępiający jej matkę. Jednakże  kwestja  
ta  w yw oła ła  długie rozp raw y  w  łonie gabinetu i 
z wielką trudnośc ią  zdołano się nakoniec zgodzić.

Z p ropozycją  zniesienia sekw estru  w ystąp ił  n o ­
w y  minister skarbu  pan Salaveria, wniosek ten e- 
nergicznie poparł  pan Rios Rozas. PP . P a s to r  
Diaz. Alvarez i Collado, przyjęli 'go bez wahania. 
Marszałek O’Donnell zgodził się ty lko na jego  za­
sadę. Pan  B ayarri ,  członek niegdyś kortezów  u- 
s taw odaw ćzych  i komisji zajmującej się sp raw ą

sztorowi odebrane zostały. W kaplicy Stej Ku- 
negundy w ołtarzu za szkłem znajdują się reli- 
kwje Sej królowej, w klasztorze widzieć można 
celę przez nią zamieszkałą, oraz kubek i inne 
naczynia których za życia używała. Pomiędzy  
zabytkami przechowuje się w klasztorze ręko- 
pism Długosza pisany dla zakonnic Sej Klary, 
pod tytułem: ,,de Vita, miraculis, gloriosae et 
beatae ferninae Cunegundis, Pulonis ducissae et 
Virginis.u Manuskrypt noszący na sobie podpis 
Długosza, „Dlugossius Longinus Anno 1473 “  

przez długi czas za stracony był uważany, i do­
piero przed kilku laty klasztorowi zwrócony 
został.

Opuściwszy Stary Sącz, którego widok i dro­
gie pamiątki błogie zostawiają wrażenie, puści­
łem  się w dalszą podróż zmierzając ku Dunaj­
cowi, z którym tu się zetknąwszy, ciągłego m a­
my po nad drogą towarzysza do samej Szcza­
wnicy na przestrzeni blisko trzech mil. Odtąd 
droga wykuta w skale, ma po jednej stronie ur­
wiska skał nadrzecznych, a po drugiej, ściany 
piętrzących się gór, Jestto jedna z najmilszych  
przejażdżek jaką odbyć można, i tak ciekawość

zaostrzyć jest zdolna, że nikt się nie spostrzeże, 
jak szybko ją  odbędzie, i jako niespodziankę 
Szczawnicę przywitam.

Szczawnica leży w roskosznej i powabnej do­
linie wyniesionej na 1000 stóp blisko nad po­
ziomem morza, otoczona ze wszech stron góra­
mi łagodnie nachylonemi, która dochodzą w y­
sokości 2000  stóp. Jako kotlina górami dokoła 
opasana, dolina Szczawnicka zdaje się być wia­
trom szkodliwym i zmianom atmosferycznym  
zupełnie nie dustępna, i dla tego powietrze 
w Szczawnicy jest nadzwyczaj przyjemne i oży ­
wiające. W letniej znowu porze nie ma tu nad­
zwyczajnych upałów, ale powietrze jest zawsze 
ciepłe i umiarkowane, podobne do tego którego 
potrzebują rośliny delikatniejsze dla pełnej i buj­
nej wewetacji. Przy tak szczęśliwych warun­
kach, roślinność jest bardzo bogatą, drzewa i 
krzewy zielonością nabite, a trawy obfitują w zio­
ła woniejące, które powietrze napełniają. Co do 
terrytorium, dzieli się Szczawnica na wyższą i niż­
szą. to jest na dwie spore wioski, w pobliskości 
będące, które  ̂ są dobrze wybudowane i czysto  
utrzymywane; jak w jednej tak i w drugiej czę­
ści gospodarze miejscowi przygotowane mają 
pokoiki czysto wybielone dla gości nie mogących  
się pomieścić przy samym zakładzie. Na wznie­

sieniu o kilkaset, kroków od wiosek położonem, 
znajdują się źródła wód mineralnych i zakład  
kąpielowy. Nie wchodząc w kwestje lekarskie, 
ani w rozbiór wody, powiem nawiasowo, że jest 
w Szczawnicy kilka gatunków źródeł, z których  
źródło Józefina dostarcza wody podobnej do 
Emskiej, a Magdalena co do własności swojej, 
zbliżona jest do Marjeubadzkiej, kiedy winnych  
źródłach przeważa siarka i jodyna. —  Miejsca 
w których woda wytryskuje, ozdobione są na­
miotami, które właściciel Szczawnicy z gustem  
i starannością umiał wystawić. Bogactwo wód 
tutejszych podniosło się jeszcze w roku bieżą­
cym przez odkrycie nowego źródła wody żela­
znej, którą lekarze wiedeńscy po rozbiorze che­
micznym, za bardzo skuteczną uznali; w tem  też 
miejscu mają być na przyszłość wybudowane o- 
sobne łazienki. W pobliskości źródeł, stoją o b ­
szerne i ozdobne domy przeszło 50 lokalów m ie­
szczące, w których goście przebywający na ku­
rację, wygodne znajdują mieszkania.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

Sprostowanie .  W  n u m e r z e  w c z o r a j s z y m  K r o m k i  w  ko 
l u m n i e  3 - ć j  s z p a l c i e  d r u g i ć j  f e l j e to nu ,  z a m i a s t  2 8 za  s t o  
c z y t a ć  n a l e ż y  2 8 0  za  s to .



królowej K rystyny , oponow ał przeciw w nioskow i j korzystali k ilkakrotnie  z pięknej pogody  czyniąc 
ministra skarbu. Z asada  przyjętą, została  praw ie  ' wycieczki do gór sąsiednich. (Ind. Belge).

jednogłośn ie .  Co do form y w ykonan ia  tw ierdzo­
no, że sekw estr  może być zniesiony przez pos ta ­
nowienie królewskie, ponieważ przez takież posta 
nowienie został nałożony. I  ten jednakże  projekt 
dekre tu  zredagow any przez pana Salaveria, naje­
nergiczniej zbijany byl przez marszałka O 'Donnell 
i  pana B ayarri,  ponieważ jak  to je s t  zwyczajem 
w  Hiszpanji, pan Salaveria  poprzedził dekre t w s tę ­
pem, w k tórym  mówi o nieprawuości sekw estru  
i  o konieczności odwołania  go.

Zdecydow ano nakoniec, że w ostatecznym dekre­
cie nie będzie żadnej wzmianki o dekrecie 28 sierp­
nia 1854 roku, ani żadnej nagany dla  ówczesnych 
ministrów, słowem, iż nie będzie w nim nic prócz 
ogłoszenia, że sekw estr  zostaje zdjęty. K ró lo w a  
zatwierdziła ten układ  dekretu, ale w iadomo, że 
nateraz przynajmniej nie zostanie on ogłoszony 
w  Gazecie.

T a  decyzja zarówno a takow aną  je s t  przez re ­
w olucjonistów ja k  i rojalistów. Ci ostatni u trzy ­
mują, że rząd  niedostatecznie w y n a g ro d z i  tyin 
sposobem k rzyw dę uczynioną krolowej matce i że 
dekret ten je s t  aktem niegodnej słabości.

M ów ią także, że g d y  rozeszła się pogłoska o 
zamiarze zniesienia sekwestru, sp raw u jący  intere- 
sa  angielskie w Madrycie, zapytał m inistra sp raw  
zagranicznych pana  P as to r  Diaz, czy ten akt bę­
dzie ja k o b y  krokiem przygotow aw czym  do po­
w ro tu  królowej K ry s ty n y  do Hiszpanji, o św iad­
czając, że p ow ró t ten by łby  uw ażany  za zupełny 
zw rot do dawnej polityki, na  k tó rą  nie ty lko Hisz- 
papja  ale cala E u ro p a  ma słuszne pow ody  u sk a r ­
żać się. P an  P a s to r  Diaz, j a k  zapewniają, ener­
gicznie pro tes tow ał przeciw takiemu w daw aniu  
się rządu  angielskiego w wewnętrzne sp raw y  H isz­
panji.

N o w y  minister ska rbu  przekonał się, że p raw o  
o przedaży d ó b r  n a rodow ych  i t. d. w układzie 
swoim przedstawiło wiele ś ro d k ó w  do nadużyć, 
postanowi! przeto w strzym ać dalsze w ykonanie  
tego praw a, aby  je  przedstaw ić przyszłym korte- 
zom do rewizji i poprawienia, mianowicie dla za­
pewnienia skarbow i większej korzyści z przedaży 
dóbr  jeszcze pozostałych. (Jour. des Deb.)

M adryt 1 P aździern ika . P an  Cortina, zaufany 
królowej K ry s ty n y  i tutejszy je j  pełnomocnik, nie 
je s t  zadow olony  ze sposobu  w jak im  zniesiono se­
kw estr  z jei dóbr, i poradził  królowej matce, aby 
przeciw temu dekretowi co do jego  form y zapro­
testowała, i zarazem, aby  kazała wszystkie u w o l­
nione od sekw estru  swoje dob rap rzed ać .  J a k  s ły­
chać, k ró low a K ry s ty n a  zamierza przepędzić zimę 
w  Rzymie, gdzie je d n a  jej córka  je s t  zamężną. 
M iała  ona upow ażnić  wszystkich swoich p rzy ja ­
ciół do oświadczenia, że n igdy  w życiu nie myśli 
powrócić choćby  na chwilę do Hiszpauji.

(Neue Preussische Zeilung).
P  R  U  S S Y.

Poznail 5 P aździern ika . Dziś o godzinie 12ej 
w południe po nabożeństwie, k rólew ski komisarz 
sejmowy, ober prezydent von Puttkam er, dopełnił 
o tw arcia  tegorocznych posiedzeń sejmu prowincji 
p ruskiej,  w przeznaczonym na ten cel lokalu 
w gmachu rządow ym . D ekre t  p ropozycy jny  k ró ­
lewski z dnia 30 z. m., został przez pana kom isa­
rza  odczytany i wręczony marszałkowi sejmowe­
m u szambelanowi baronow i Hiller von Gaertrin- 
gen. Postanowienie to zawiera cztery propozycje, 
w  przedmiocie komisarzy okręgow ych, banków 
ren tow ych , tax  i oczyszczenia miast.

(Neue Preussische Zeilung).
—  Czytam y w  tymże przedmiocie w Gazecie 

S zlą zk ie j:
Sejm prow inc jona lny  rozpoczął się dziś zw y­

kłem nabożeńswem . Sym patja  publiczności objaw i­
ła  się przez liczne je j  zebranie się w kościele. Od 
roku  uw ażam y tu  tę pocieszającą okoliczność, że 
życie religijne c o r a z  więcej wchodzi w usposobienie 
naszej ludności. Zebrania  się pobożnych  na m odli­
tw ach, we w szystkich  kościołach są teraz daleko 
liczniejsze niż dawniej. (Schles . Z a tu n g ).

S Z W  A  J  C A  R  J  A.
—  Czytamy w Gazette de Lausanne.
J. K. W . księżna orleańska  opuściła^ kąpiele 

w  Stakelbergu, w k tó ry ch  bra ła  kurac ję  przez 
cztery tygodnie. Zdrowie dostojnej księżnej po ­
prawiło się widocznie przez użycie kąpieli s iareza- 
nych tego zakładu i przez pow ietrze  Alp. K s ię ­
żna uda je  się przez St. G o th ard  do Genui, gdzie 
zimę przepędzi. D w aj młodzi książęta  o rleańscy  I

teraz 
nieco do tego

ycieczki do gór sąsiednich. (Ind. Belge)
S E  R  B J  A.

B elgrad  28 W rześnia. Chociaż to ju ż  oddaw na  
by ło  najżywszein życzeniem tutejszego rządu, że­
by  się udało  wynaleźć sól w naszym  kraju, 
dopiero  j a k  się zdaje zbliżono się 
celu. K ró lew sko saski nad rad ca  górnictwa i n a u ­
czyciel górniczej akademji w  F re jb u rg u  p. Breit-  
haupt,  przed kilku tygodniami, w tow arzystw ie 
swego syna, tutejszego naczelnika sekcji górni­
c twa i hutnictwa, przedsięwziął górniczy objazd 
części Serbji i podobno szczególnie co się tyczy 
soli, doszedł do korzys tnych  rezulta tów. P r z y ­
słane przez niego do rozbioru  chemicznego w ody , 
obiecują pom yślny w ydatek . W  sku tku  tego za­
p ro p o n o w a ł  on rządowi, aby  mu udzielony został 
przywilej na utworzenie tow arzystw a, k tó reby  po ­
s iadało  wyłączne p raw o poszukiw ania  i w y d o b y ­
w ania  soli. Skoro  ty lko takow em u u d a  się o dk ryć  
ten tak  po trzebny p roduk t,  po k ład y  jego  mają 
być zaraz oddane rządowi, a to w arzy s tw u  za j e ­
go trudy , koszta  i poszukiwania, udzielone ma być 
jednorazow e premjum 50,000 dukatówr, ale do ­
piero po osiągnięciu szczęśliwego rezultatu. Nie 
w ątp im y że rząd  przyjmie ten  tak  wiele obiecują- 
cy pro jek t  i k tó ry  nie w ym aga  z jego  s trony  ża­
dnych  ry zy k o w n y ch  w y d a tk ó w  naprzód , a profe­
so r  B re ithaup t  zaraz po otrzymaniu przywileju, 
p rzyś le tu  nam kilku zdolnych geognostów .do  te c h ­
nicznych bad ań  i poszukiwań. N a p rzyszłą  zimę 
sam obejmie kierunek tych  r o b ó t .— M ianow any 
do komisji Księztw N addunajsk ic li  komisarz se rb ­
ski pan  Christiez, w yjechał dziś do W iednia.

(Altgemeine Zeilung).
M arsylja 6 P aździern ika . Serb ja  poda ła  do m o­

carstw  europejskich  p rośbę  o pozwolenie pow ię ­
kszenia swojej armji. (Indep. Belge).

B elgrad  26 w rześnia. L is t  mój z zeszłego m: 
siąca zakończyłem w zmianką o pa row cu  francuz- 
kim Lyonnais, (a) k tóry  o d p łyną ł  by ł w górę  S a­
wy. O d tego czasu w dziennikach niemieckich k rą ­
żyło tyle wieści, częścią p raw dziw ych , częścią fał­
szyw ych  o tej łodzi, źe i dla naszych  czytelników 
n ieobojętną będzie p raw dziw a o jej losach  w iad o ­
mość. —  Otóż tedy  Lyonnais podrożow ał szczę­
śliwie S aw ą aż do miasta B ro d  w Bośnji, położo­
nego niedaleko ujścia rzeczki B pśny  do Saw y. T u  
p rzy ję ty  uroczyście przez miejscowe władze  tu re ­
ckie, zabawił dzień cały. Tym czasem  w sku tku  
nadzw yczajnych  upałów , k tó re  w środku  sierpnia 
p anow ały , w o d a  na  Sawie niezmiernie opadła, tak  
że g d y  nazajutrz z pow rotem  ku Serbji ruszył, nie­
spełna trzy  godzin ledwie up łynąw szy , osiadł na 
mieliźnie, z której zepchnąć  go nie by ło  sposobu.

Uwięziony w ten sposób  Lyonnais dopiero po 
trzech tygodniach  czasu, gdy  w  skutek obfitych 
deszczów w oda  przybrała , mógł ciągnąć dalej sw o­
j ą  podróż, i dziesięć dni temu będzie j a k  przybył 
tu  do Belgradu, gdzie do tąd  się znajduje. W  kil­
ka dni po osiedzeniu na  mieliźnie, kapitan sta tku 
M agnan, k tó ry  w yszedł był z dw om a z swoich lu ­
dzi do najbliższej wsi tureckiej d la  zakupienia ży­
wności, napadn ię ty  został w drodze przez pięciu 
ha jduków , k tó rzy  jego  samego, i tow arzyszy  z ra ­
bowali. Zbro jna  w y praw a ,  k tó rą  w  skutek tego 
w y p a d k u  osada  p a rop ływ u  i władze miejscowe tu ­
reckie na h a jduków  robiły , pozosta ła  bez skutku. 
O przeznaczeniu dalszem sta tku  tego nic do tąd  nie 
wiadom o.

Słychać, źe jak iś  statek angielski zamierza także 
dotrzeć do Belgradu, i że obecnie ju ż  w okolicy 
O rso w y  się znajduje. Co pewna, to źe trzy łodzie 
tu reckie  p łyną  Dunajem , niosąc d la  tw ierdzy tu ­
tejszej znaczny; zapas prochu  i czterdzieści dział 
nowych. W ogólności rząd  turecki zdaje się szcze­
rze zajmować postawieniem swoich tw ierdz euro­
pejskich na  odpowiedniej przeznaczeniu stopie. K o ­
misja w o jskow a w  tym  celu wysiana, zwiedzała 
właśnie kolejno wszystkie  twierdze na linji D u n a ­
ju, począwszy od W a r n y  aż do Belgradu, k tó ry  
przed kilku dniami opuściła.

Książe Serbji, k tó ry  bawił u  w ó d  n ad  granicą 
turecką, pow rócił  przed  d w om a tygodniam i do 
Belgradu. Przed  trzema tygodniam i p rzyby ł tu  pan 
Nikolajewicz, zięć księcia, do tychczasow y agent 
serbski w Carogrodzie. W  sam dzień imienin księ- 
cia 11 września, zawitał do B e lg radu  pułk. Milo-

szewić, jen . konsul CESARSKO-Rosyjski. Za nim k a ­
mienica konsu la tu  w y re s ta u ro w a n ą  będzie, p. M ilo -  
szewić zajmuje tym czasow o p ryw atne  mieszkanie.

D ru k  pierwszego tom u H is to r j i  P ra w o d a s tw  
S łow iańskich, przełożonego przez d rK rs t ic z a  ukoń­
czył się w łaśnie  w Peszcie. T łóm acz do tex tu  Ma­
ciejowskiego dodał 70 lub  80 not swoich, d o ty ­
czących p raw odaw stw a  i s to su n k ó w  poludniow o- 
słowiańskich. Skoro  wyjdzie now a dzieła całego 
edycja  w polskiem języku, p. Krstiez w  osobnej 
książce dopełnienia jak ie  będą  potrzebne do w y ­
danego Igo  tom u ogłosi.

Reprezentantem Serbji przy kommissji mającej 
urządzić żeglugę na D unaju  m ianowany został pan 
Filip Christiez, i w  ty c h  dniach do W iedn ia  w ypeł­
niać obowiązki swoje wyjeżdża.

B elgrad  29 w rześn ia . W  tej chwili ogłoszonem 
zostało nowe ministerstwo, składające się j a k  n a ­
stępuje: A lexa Simicz, prezes r a d y  i minister sp raw  
zewnętrznych,— Markowicz spraw iedliw ości i o- 
świecenia,— Nikolajewicz sp raw  w ew nętrznych ,— 
M arynow icz skarbu . Panow ie  M arkowicz i Simicz 
są ludzie starszej generacji, k tó rzy  ju ż  nieraz dzi­
siejsze po sad y  zajmowali. Ostatni odznaczył się 
zdolnościami i energją, u trzym ując  jak o  prezes mi­
n is te rs tw a  przez cały ciąg trw ania  wojny wscho­
dniej spokojność i niezawisłość księstwa. P. N iko­
lajewicz do tychczasow y zastępca rządu  serbskiego 
w  Carogrodzie, po raz p ierw szy  w chodzi do gabi­
netu. Je s t  to człowiek młody, w ykształcony g ru n ­
townie i wielostronnie, a bez pretensji, nie pod le­
głego i o tw artego charak te ru ,  nie należący do ża­
dnego stronnictwa i. żadnem uniezobow iązany , m ia­
nowanie więc jego powitać musimy jako szczęśli­
w ą  wróżbę dla  Serbji. P a n  M arinowicz je s t  także 
człowiek młodszego pokolenia, i po raz pierwszy 
m im sterja lną ' posadę zajmuje. P rzed  kilką la ty  
b y ł  on naczelnikiem b iu ra  w  ministerstwie sp raw  
zagranicznych p o d  rządem p. G araszanina. (Czas).

—  Czytamy w jednej korrespondencji z Bel­
gradu  :

Rząd myśli na serjo o u tw orzeniu  B anku eskon- 
towego dla  Serbji. Przedstaw iono  mu w  tym  celu 
dziewięć rozm aitych propozycji, z k tó rych  cztery 
pochodzi z Anglji, cztery z Francji,  a jedna  z N ie­
miec. Sądzono, że dom francuzki Lafitte odniesie 
zwycięztwo, ale od razu  szanse zwróciły  się na 
korzyść domu wiedeńskiego Sina. Nie należy za­
pominać, że zwyczajny p raw n y  procent w  Serbji 

j e s t  12 od 100 i że na hypo tekę  pożycza się po 10 
do 12°/°. (Le Nord).

T U R C J A .
Konstantynopol 20 W rześnia. Za pow ód  usunię­

cia się Omera paszy od zaw odu politycznego po­
dają, że najwyższa rad a  wojenna zmniejszyła jego 
sztab g łówny, jem u  samemu naznaczyła  50,000 
p iastrów  pensji miesięcznej i zabroniła  pokazyw ać 
się w piątki w meczecie w  o rszaku  Sultana.

( Neue Preussische Zeilung). 
W IA D O M O Ś C I Z W S C H O D U .

—  Gwiazda D unaju , dziennik francuzki w ycho­
dzący w Ja ssach  raz  na tydzień, a k tó ry  z zapa­
łem przemawiał za sp raw ą  połączenia Księztw 
N addunajsk ich , ogłasza, że przestaje wychodzić 
w  sku tku  p rzyw rócenia  cenzury, postanowionego 
świeżo przez rząd  turecki. (Jour. des Deb.)

1 3 t 3,  M io d o ń sk i Józef  ksiądz
z Krakowe  n r  4 7 3 ,  V io tro -
w s k i  Teofi l  ob.  z Pa ryża  nr
5 5 6 .
WYJECHALI Z WARSZAWY.

F ro ss a rd  i  L eb o eu f j en er .
wo j sk  f rancuzkich,  cz ł onko­
wie  p os e l s t w a  przy  dwo r ze  
CESARSKO -  Rossyjskim do 
Paryża ,  de S e g u r  D u p eyro n  
konsul  j e n e r a l n y  f rancuzki  
w  W a r s z a w i e  do Drezna,  
C za p sk i  Stan.  ob .  do  Papl i  - 
na,  K o n d r a to w ic z  Lud.  ob .  
do gub.  Grodzieńskiój ,  Ł e m -  
p ic k i  Hen.  ob .  do Błonia,  P a ­
szk ie w ic z  dymis .  p o r ucz .  do 
Wi t eb s ka , S o b ie s zc za ń sk i  W i ­
ktor  ob .  do  Antonówni ,  T y ­
m ie n ie c k i  L e o na rd  ob .  do 
Mikstola,  L a n d a u  Gust .  b a n ­
kier  do Berl in a.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
B ie d r z y c k i  T oma sz  ob .  

z Br o no wi e  n r  5 8 4 ,  D esku r  
Broni .  ob .  z RudyjTa lubsk ić j  
n r  2 6 7 3 ,  D e rn a lo w ic z  Wło.  
ob .  z Mo hy l ewa  n r  6 0 1 ,  F i­
s z e r  Kons t .  ob.  z Z a wa d  n r  
4 7 6 .  J e lsk i  Wł od z i mi er z  ob 
i W r ó b l ew sk i  J a n  o by w .  
z G r o dn a  n r  6 3 4 ,  K o zie ło  
Karol  ob.  z Wi lna  n r  4 7 3 ,  
L ew iń sk i  J a kób  ob .  z Rz e ­
czycy n r  4 7 1, P rendow slci 
Hen.  ob.  z Ojcowa n r  4 1 3 ,  
P o p ła w sk i  J óz e f  ob .  z T u -  
r owć j  woli  n r  6 0 1 ,  Z ielonka  
Wł ady .  ob.  z Ra domi u nr  
6 0 1 ,  F uchs  F ra n .  ku p .  z K r a ­
kowa  n r  4 6 7 ,  L ilp o p  Stan'  
f a b r y k a n t  m ac h i n  ro ln iczych 
z Pa ryża  n r  1 6 6 7 ,  L ilp o p  
Karo l  a p t e k a r z  7- Paryża  nr

(a) O p odr óż y  pa ros t a tku  L y o n n a is  
kakrotn i e  Kronika Wi a d om oś c i  Krajo.

po Duna j u  j uż  kil - 
i Zagr .  w s p o m i n a ł a .  

(P r z y p . Red.)

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Robert i  B er tra n d .—  
Część opery  Napój m iłosny.

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Dziś: Pani kasztelano­
wa.—-Dwóch aniołów.— Łobzowianie .—  Ju tro : Ver - 
Vert-— Pod strychem .

W d ru k a r n i  J .  l i nger .  W o ln o  d r u k o w a ć .  — W a r a z a w a  dnia  30 W rz eś n ia  (12 P a ź d z i e r n ik a )  1856  r o k u .  —  S ta rs z y  Cenzor  F. Sobicssczaiiski.


